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—  Podatek podymny dworski pobierany jest 
°becnie w gubernjach Królestwa Polskiego ua 
zasadzie Ustawy w dniu 3/15 czerwca 1858 r. 
zo wszystkich ulegających opłacie rzeczonego po­
datku domów mieszkalnych i budowli przem ysło­
wych, podług jednej i tejże samej stopy; podatek 
z*ś podymny z osad włościańskich i budowli 
w osadach, liczących się dawniej do kategorji 
•hiast, oblicza sig stósownie do rozległości gruntów  
^ leżących  do tych osad i b u d ow li/ Nieodpowie- 
dność obliczania podatku podymnego z budowli 
dworskich podług jednej i tejże samej stopy, wy­
kazała się wkrótce po wprowadzeniu w wykona­
n e  wsporanionej ustawy 1858 r. i dlatego już 
u kazem Najwyższym z dnia 22 czerwca 1862 r. 
Włożony został na w łaściwą W ładzę Skarbową 
°bowiązek podania wniosków, względem stosowniej­
szego rozkładu rzeczonego podatku, który i przy 
leniejącej wówczas stopie podatkowej, uważany 
był za zbyt uciążliwy, zwłaszcza dla cząstkowych  
Właścicieli, czyli tak zwanej drobnej szlachty; bo­
wiem posiadacze ci, pod względem warunków swe- 

bytu, wielce zbliżając się do włościan, opłacają  
“oecnie narówni z właścicielami większych ma- 
J%tków po rubli sześć z każdej budowli m ieszkal­
ne), gdy tymczasem włościanie p łacą podymny 
Podatek w stosunku rubli 1, 2 i 4 z osady, bez 
Względu, czy na osadzie tej znajduje się jeden, 
lub więcej domów mieszkalnych.

Komitet do spraw Królestwa Polskiego bacząc 
z jednej strony, aby przy regulacji podatku po- 
oymnego dworskiego przyniesiona była ulga w o- 
Płacie tegoż podatku drobnym posiadaczom ziem ­
skim; z drugiej zaś, aby summa ogólna rzeczone­
go podatku, pobierana obecnie z 10 gubernji Kró­
lestwa Polskiego, z powodu wspomnionej ulgi nie 
dległa zmniejszeniu w Najwyżćj zatwierdzonej 
dstawie z dnia 14 kwietnia 1874 r.; w skazał od­

powiednie zasady, według których ma być odby­
ta regulacja rzeczonego podatku podymnego dwor­
skiego:

1. Podatek podymny dworski pobiera się z każ­
dego oddzielnego domu lub budowli mieszkalnych, 
tudzież z każdej oddzielnej budowli przem ysło­
wej, jak nap.: gorzelni, browaru, dystylarni, cu ­
kierni, oberży, karczmy, kuźni i t. p., wzniesionych 
na gruntach, położonych po za obrębem miast i 
osad, i niepodchodzących pod przepisy Najwyższego 
Ukazu z d. 19 lutego (2 marca) 1864 roku.

Uwaga. Oddzielność każdego domu, lub bu­
dowli, jednej od drugiej, rozumie się w ten spo­
sób: iż domy lub budowle jakiejkolwiek obszer- 
ności, jeżeli są pod jednym bez przerwy dachem, 
za jeden osobny dom lub budynek uważać należy, 
chociażby dach ten  krańcem okapu swego, a dom 
lub budowla ścianą do przyległego domu lub bu­
dowli dotykały.

2. Podatek podymny dworski dzieli się na: 
główny i dodatkowy.

3. Główny podatek podymny pobiera się z bu­
dowli, stosownie do rozległości folwarków, kolonji 
i osad, gdzie budowle te się znajdują.

W szystkie dlatego posiadłości, niepodchodząca 
pod przepisy Najwyższego Ukazu z dnia 19 lute­
go (2 marca) 1864 r. o urządzeniu włościan, co 
do opłaty rzeczonego podatku, rozdzielają się na 
5 klass, stósownie do ogólnej przestrzeni wszel­
kich użytków i nieużytków gruntowych, ekono­
micznych i leśnych, składających każdą posiadłość.

Dla każdej z pierwszych czterech klass p osia ­
dłości, ustanawia się po dwie stopy podatkowe, 
to jest wyższa i niższa, z których: wyższej stopy 
podatek pobierany być ma:

a) z domu mieszkalnego samego w łaściciela, 
bez względu, czy w nim on sam zamieszkuje, czy 
też dzierżawca lub rządca, albo czy dom cen 
stoi pustkami;

b) z wszystkich budowli przeznaczonych na 
jakibądź cel przemysłowy.

Zaś niższej stopy podatek pobierany być ma 
ze wszystkich innych domów mieszkalnych w ca ł­
kowitości do właściciela posiadłości należących.

Dla posiadłości klassy V t. j. obejmującej w so­
bie ogólnej powierzchni morgów 15 lub mniej, 
ustanawia się jedna stopa ogólna, która zarazem  
będzie podstawą do oznaczenia podatku podym- 

' nego z domów i budowli mieszkalnych, należących  
w części do dziedzica, a w części do włościan  
uwłaszczonych w majątkach ziemskich wszystkich  
pięciu klass.

4. Dodatkowy podatek podymny oblicza się 
z wartości ulegającej opłacie podatku budowli 
w jednakowym stosunku procentowym do tej sum ­
my, na jaką budowla została oszacowana na za­
sadzie Ustawy z dnia 20 lipca 1870 r. o wzajern- 
nem ubezpieczeniu gubernjalnem; jeżeli zaś bu­
dowla ubezpieczona jest wyżej jak na 10000  
rubli, to podatek dodatkowy oblicza się tylko 
z summy 10000 rubli.

5. W yłączają się od opłaty podatku podym­
nego (głównego i dodatkowego) między innemi:

a) domy szkolne, w yłącznie na użytek szkół ele­
mentarnych lub innych zakładów naukowych prze­
znaczone, chociażby w nich mieszkali nauczy­
ciele i nauczycielki;

b) domy prywatne, w całości na użytek rządo­
wy i publiczny, bezpłatnie i stale zajmowane;

c) szpitale publiczne, domy przytułku i pracy, 
zakłady dobroczynne wszelkiego rodzaju, oraz 
domy dworskie w posiadłościach wiejskich do 
szpitali należących a wieczyście niewydzierżawio- 
nych;

d) domy i budowle, które przy wprowadzeniu 
w wykonanie niniejszych przepisów będą n ieza­
m ieszkałe lub pozostawione bez użytku z powodu

STELLA.
d o w i e ś ć  A l f o n s a  de Ca l o nn e .

* (Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  5,
W którym dowiadujemy się, ile to tajemnic później 

wyjaśnionych zostało.

. Nie jesteśm y w stanie oznaczyć, jak długo hr. 
• e Plćlan leżał prawie konający na ziemi: to tyl- 
s° pewna, że w trzy dni później, kiedy po stra- 
zhwym napadzie maligny, przyszedł nareszcie do 

^ o ie , znalazł się w izbie w oberży, rzuconym  
s.ez sił, i bez ruchu na łoże twarde i licho za- 

Nfle. Pierwszym wyrazem, jaki wymówił, wy- 
b v ł ^ c z teg0 letargiczno-gorączkowego stanu, 

imię Izydory. Natychmiast cień długi a cienki 
R y so w a ł się nad jego łóżkiem, i pochylił się ku 
^ g ło w iu .  B ył to Andrzej, kamerdyner hrabiego, 
Qóry od trzech dni czuwał nad nim bez przerwy. 

8ston poznał go.
Andrzeju! —  zaw ołał cichym głosem .

2il a ł się odwrócić ku niemu, ale dotkliwy ból 
8‘8 rozdzierać mu piersi. W tedy dopiero 

rzeg ł, że ciało jego było obandażowane. 
ą /T  Nie ruszaj się pan, panie hrabio —  rzekł 
(,0 r2®j —  doktor zalecił mi usilnie, abym nie 

walał panu żadnych poruszeń.
Doktor?., więc ja jestem chory?.. Co to było...

Ah panie hrabio! nie mów pan tyle...

— A więc wytłomacz mi, co ja tu robię?...
—  Co pan hrabia tu robi? pan hrabia nie wie 

o tem? Przedwczoraj, przyniesiono tu pana u- 
mierającego: ciało pańskie przeszyła kula, a do­
ktor nie śm iał ręczyć za życie. A czy ja panu 
hrabiemu nie mówiłem, iż to nieroztropnie, pusz­
czać się samemu w tym przeklętym kraju?...

Zwolna, stopniowo Gaston przypominał sobie 
wszystko, co zaszło owej nieszczęsnej nocy w willi 
Vercelli; ale jednocześnie i obraz Izydory, stanął 
przed nim, jak widmo.

— Izydora —  krzyknął —  gdzie Izydora ? co 
się z nią sta ło?

Na imie to, którego nigdy przedtem nie s ły ­
szał z ust swego pana, i które dopiero w jego  
malignie wielokrotnie obiło mu się o uszy, An­
drzej stanął niemy i zdumiony.

—  Mój dobry Andrzeju— mówił dalej hrabia— 
odpowiedz mi! Objaśnij mię, i wyprowadź z tego 
niepokoju... Czy margrabina...

Andrzej nie znał Izydory, ale znał margrabinę.
— Pani margrabina?— odrzekł —  ja nie wiem 

nic o niej... nie słyszałem  ani słowa.
—  A więc idź, biegnij co żywo do willi Ver­

celli, i spytaj wszystkich, co się dzieje z panią 
margrabiną? Chyba nie żyje, jeżeli nie przycho­
dziła tu dowiadywać się o mnie. No i czemu nie 
idziesz?... czego czekasz jeszcze?

— Panie hrabio! doktor zabronił mi opuszczać 
pana, choćby na jedną chwilę.

—  Co mi tam doktor! Biegnij, mówię ci, albo 
kiedy nie chcesz, to idź precz odemnie, ja nie 
chcę twoich usług, ja pójdę sam.

Hrabia wysilił się, aby się podnieść na łóżku? 
ale ból powtórnie pozbawił go przytomności. U - 
padł bezwładnie na poduszki.

W tę  chwilę wchodził doktor. Łamaną wło­
szczyzną, jak umiał, Andrzej w ytłom aczył mu 
chęci swojego pana.

—  Jeżeli ci m iłe życie twojego pana, — rzekł 
doktor —  strzeż się mówić mu cokolwiek o mar­
grabinie Vercelli. Ilekroć zapyta cię w tym wzglę­
dzie, powiedz mu, że ja jeden tylko m ogę.m u dać 
o niej wiadomość.

Hrabia zapadł w pewien rodzaj bezwładności, 
mającej podobieństwo do snu. Gorączka nie po­
jawiła się powtórnie, ale za to taki ubytek sił, 
że uderzanie tętnic, które lekarz badał, "zaledwo 
uczuwać się dało.

—  Chory pozostanie w tym stanie przeszło  
dwie godziny. Ja przyjdę tu, abym był w chwili 
przebudzenia.

Jakoż doktor powrócił w dwie godziny później, 
a obliczenie jego, było matematycznie dokładne: 
zaledwie usiadł przy łóżku hrabiego, ten usi­
łow ał przemówić. W ołał Andrzeja.

—  Odpowiedz mu, że mam mu coś powiedzieć 
o margrabinie.

Andrzej przetłom aczył to jak mógł najlepiej 
swemu panu.

Na wspomnienie margrabinej, rauny otworzył 
oczy z wysileniem, i w lep ił je  w doktora.

— Tak jest — odezwał się tenże —  mam panu 
coś o niej powiedzieć, ale wprzódy abyś m iał siłę  
słuchać mię, wypij pan teu napój, który cię  
wzmocni. *
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zniszczenia lub zamknięcia w nich ja k ieg o  za k ła ­
du  przemysłowego-,

e) wszelkie zabudowania, należące do domow, 
lub do budowli opłacie podatku ulegających, i 
z niemi jedną  użytkową całość stanowiące, cho­
ciażby były pod oddzielnym dachem ja k  up. wszel 
kiego rodzaju i nazwy składy, szopy, komory, 
magazyny, spichrze, słodownia przy browarach, 
lodownie i t. p. w tym wszakże jedynie wypadku, 
jeżeli które z nich nie są  stale zamieszkałe.

Uwaga. Młyny, mające ch a rak te r  czysto go­
spodarczy i nieuiszczające opłaty patentowej na 
zasadzie Najwyżej zatwierdzonej uchwały Rady 
P ań s tw a  z dnia 23 marca 1870 r. do spisu  nie 
należą, jako  to: wiatraki,  młyny wodne i parowe, 
jeżeli się zna jdu ją  po za obrębem miast i mają 
niewięcej ja k  4 gaugi. Młyny zaś mające cha­
r a k te r  przemysłowy i obłożone op ła tą  patentową, 
ja k  rówuież wszystkie młyny, w których je s t  po­
mieszkanie dla młynarzy lub ich robotników, 
winny być do spisu zamieszczone na  ogólnej z a ­
sadzie.

6. Do regulacji podatku podymnego dworskie­
go na wyż wskazanych zasadach, winny być spo­
rządzone nowe spisy wszystkich domów i budowli, 
ulegających opłacie tego podatku.

7. Dla usunięcia wątpliwości i zażaleń, w ła­
ściciele obowiązani są  sami sporządzić rzeczone 
spisy ua oddzielnych, przygotowanych w tym celu 
SZ6IOBt&ch

Niezbędna dla tego ilość druków ja k  również 
i wzorow do uformowania, spisu przesłane zostały 
każdem u właścicielowi m a ją tku  przez miejscowe 
Zarządy Grniune z rozporządzenia Izby Skarbowej.

Uwaga 1. Właściciel kilku folwarków, osad , 
kolonji i t. p. obowiązany je s t  sporządzić oddziel­
ne spisy dla każdego folwarku, osady i t. p.

Uwaga 2. W'e wsiach podzielną własność s ta n o ­
wiących, to  je s t  należących do cząstkowych wła­
ścicieli, czyli t a k  zwanej drobnej szlachty, oraz 
we wsiach osiedlonych przez okupników, spisy 
budowli mogą być sporządzone na jednym  blan­
kiecie z zamieszczeniem wszakże na  oddzielnym 
wierszu, każdego posiadacza cząstkowego lub okup- 
nika, z wykazaniem w rubrykach  właściwych, 
powierzchni ogolnćj jego posiadłości i wszelkich 
budowli mieszkalnych lub przemysłowych, zna jdu­
jących się na gruncie tejże posiadłości oraz sza­
cunku budowli wedle kadastru  ubezpieczenia. Gdy­
by na sporządzenie takiego spisu budowli z j e ­
dnego m ajątku  lub posiadłości,  nie w ystarczył j e ­
den arkusz szematu, w takim razie należy użyć 
tyle arkuszy, ile ich okaże się po trzeba i te  n a ­
stępnie zszyte być powinny. Spisy takie podpi­
sują  albo wszyscy posiadacze, albo tylko jeden,  
na mocy upoważnienia pozostałych.

8. Co do u k ładu  formować się mających spi­
sów, jakkolwiek same szematy dosta tecznie wska­
zu ją ,  gdzie i w jak i  sposób odpowiednie p o trze ­

bie wiadomości wpisywać należy, dla usunięcia 
jednak  nas tręczyć się mogących wątpliwości,  z a ­
mieszcza się następujące objaśnienia:

I. Na stronicy pierwszej odpowiednio porubry-  
kowanej wypisać należy: i

w rubryce 1 nazwę folwarku, osady, kolonji 
i t. p.;

w rubryce 2 imię i nazwisko właściciela po­
siadłości;

w rubryce 3 ogólną powierzchnię wszystkich 
gruntów użytkowych i nieużytkowych na miarę 
uowopolską, to jest na morgi 300 prętowe z po 
mienięciem prętów, o ile nie dochodzą pół morga, 
a  nawzajem z przyjęciem 150 pr. kw. i wyżej za 
mórg cały;

w rubryce 4 na  podstawie jak ich  dokumentów 
wykazana je s t  rozległość g runtu .  Wiadomość ta, 

.posłużyć mająca do uterm inow ania  klassy posia- 
j dłości, o p ar ta  być ma ua planie, regestrze  pomia­
rowym, lub w braku  tych na deklaracyi podanej 

i w skutek  reskryptu  Kommissji Rządowej Przy 
Ichodow i S karbu  z dnia 21 marca (2 kwietnia) 
;18t>5 r. N r. 15883, do rozkładu podatku grunto-  
! wego dworskiego;
! w rubryce 5, klassa posiadłości do oznaczenia 
i  stopy podatkowej.
! II.  Na s tronicy drugiej, wewnętrznej, wypisać 
: należy:

w rubrj-ce 1 numer porządkowy wszystkich do- 
! mów i budowli do spisu wchodzących; 
j w rubryce 2 przeznaczenie każdego domu miesz­
kalnego, to je s t  przez kogo jest zajmowany, zaś 

;budowli przemysłowej, ua jak i  właściwie służy 
użytek;

w rubryce 3 szacunek budowli wedle kadastru  
ubezpieczenia, na mocy prawa z 1870 roku;

w rubrykach  zaś 4, 5 i 6 liczbę domów i bu­
d o w li ,  a mianowicie: w rubryce 4 liczbę domów, 
i ze stopą podatkową wyższą t. j. domow za jm o­
wanych przez właścicieli lub ich zastępców, oraz 
budowli przemysłowych; w rubryce 5 liczbę d o ­
mów ze stopą podatkową niższą t. j. wszelkich 

; innych domów mieszkalnych, zajmowanych przez 
! rządcę, ekonoma, kucharza, ogrodnika, czeladź 
jdworską, kowala i t. p. a w rubryce 6 liczbę do- 
j  mów znajdujących się w posiadłościach klassy V. 
(to je s t  obejmujących w sobie g run tu  mórg 15 lub 
’mniej,  oraz domów należących w części do dzie­
dz iców , a  w części do uwłaszczonych włościan.

9. Sporządzić się m ające spisy domów i bu ­
dowli dworskich mieszkalnych i przemysłowych, 
sformowane być mają z każdej oddzielnej posia­
dłości w 4-ch jednobrzm iących egzemplarzach, 
które po ich zasumowaniu winny być przez w ła ­
ścicieli majątków ziemskich lub ich zastępców 
podpisane i następnie przedstawione do miejsco 
wego za rządu  gminnego, na  co wyznacza się t e r ­
min jednomiesięczny, licząc od dnia otrzymania 
druków z urzędu  gminnego.

10. Sporządzone przez właścicieli ziemski 
spisy domów i budowli, sprawdzone zostaną osi 
teczuie przez delegowanych do tego urzędnika 
na  grunt,  i jeśli okaże się tego p o t r z e b a ,  z o s t a M  
poprawione, poczem jeden  egzemplarz spisu wrv 
cza się właścicielowi za pokwitowaniem.

11. Jeżeli po wprowadzeniu w wykonaDie ®° 
wych przepisów o podatku  podymnym dworski®' 
wykrytem zostanie, że pomyłki w spisie dom®
i budowli lub co do summy n a  ja k ą  budowle 
zostały ubezpieczone, nie były wykazane prz.e 
właścicieli przy ostatecznem sprawdzeniu, w taki 
razie, z właścicieli budowli nieobłożonych poda ' 
kiem podymnym, lub obłożonych, ale podług stop) 
niższej, j a k  wypadało, pobrany będzie podwój®) 
podatek  podymny (główny i dodatkowy) za ca )  
czas, przez k tó ry  przypadający z budowli podat® 
nie był opłacony.

Rozporządzenia R ządow e.

I Ukazem Senatu  Rządzącego (w D e p a r t a m e n t  
Heroldji) z d. 13 sierpnia 1874 r. za Nrem 

' o trzym ują  rangi w guberuji  kaliskiej:
Radcy Dworu: S tarszy Referent Rządu 

njalnego Assessor Koilegjalny, Kazimierz Bohou 
ze sta rszeństw em  od d. 1 stycznia 1871 r. 

j Assessora Kollegjalnego: S ek re ta rz  Z arządu  G®‘ 
bernjalnego do spraw włościańskich, Radca hol®' 
rowy Teodor Uchotski, ze s ta rszeństw em  od d. * 
kwietnia 1873 r.

j Radcy honorowego: S ekre ta rze  kollegjalni: PoniOy' 
nik referen ta  Rządu  Guberujalnego, Maciej 
jeński ze s tarszeństwem  od d. 1 czerwca 1872 r-* 
j j e o m e tra  Zarządu Gubernjalnego do sp raw  w*0'
! ściańskich, Paw eł Mystkowski, ze starszeństwem 
Id. 5 stycznia 1871 r. Naczelnik pow. słupecki8'
' go Książę Włodzimierz Szyryński Szychmatow, 
s ta rszeństw em  od d. 3 września 1865 r. b. B®5 
mistrz m. Łęczycy Paw eł Nenarokomow ze sta*' 
szeństwein od d. 24 sierpnia, a  burmistrz m. 
lunia P io tr  Siedynkin od d. 15 listopada 1873 U  

Sekretarza kollegjalnego: S ekre ta rze  guberojaj®.' 
Jeom etrzy  za rządu  gub. do spraw włościański815 
Ja n  Sokolow , ze starszeństwem od d. 1 kwietn®' 
a Ludwik Filimonowicz od d. 3 m arca 1873 • 
i Sekre ta rz  przy kommisarzu do spraw włością®, 
skieb w pow. konińskim Antoni Ja k sa  K w i a l k o * * *  

od d. 17 kwietnia 1868 r. Referent za rządu  1* 
czeluika Ziemskiej Straży i Policm ejstra m. K® 
sza Aleksander Fomin, od d. 30 grudnia  1870 ' 
i S ek re ta rz  urzędu pow. sieradzkiego Michał & 
kułaki, od d. 30 czerwca 1867 r. .

Sekretarza Gubernjalnego: R egestra torowie k ‘® 
gjalni: Jeom etrzy  za rządu  gubernjalnego do spfa.

Gastou wypił chciwie podany sobie kubek.
— T a k , " to dobrze...  Teraz możesz mię pan

słuchać. Widziałem margrabinę: ona byłaby te­
raz przy panu, gdyby sama nie była cierpiącą.

— Może zraniona —  przerwał Gaston.
— Nie!... to tylko słabość chwilowa, k tó rą  

jednak zbyt przyśpieszone wyjście ua świat, mo­
głoby znacznie pogorszyć.

—  Pan mię oszukujesz, doktorze; margrabina 
w niebezpieczeństwie...  a  może już nie żyje!..,

—  Uspokój się pan, panie hrabio! Tak nie
jest,  przysięgam ci to, a najlepszym tego dowo­
dem, jest ten  pakiecik, k tóry  mi doręczyła dla 
P ana .

Gaston chciał go pochwycić, ale i tym razem, 
siły go zawiodły.

— Cokolwiek więcej spokojności, panie h r a ­
bio! w przeciwnym bowiem razie, będę zmuszony 
przerwać naszą rozmowę, i powiedzieć margrabi- 
nej, że nie chciałeś mię słuchać.

— Na Boga, Panie, mów dalej!  ale przytem 
pozwól mi wziąść to, co ci dla mnie oddała.

Doktor włożył pakiecik w ręce Gastona, który 
czemprędzej z łam a ł  pieczątkę: papier zawierał 
ty lko kosmyk włosów, ale oprócz tego, ani jedne­
go wiersza, ani jednego słówka.

  P rzysy ła  mi ta lizman —  zaw oła ł  m łodz ie­
niec, okrywając całusami ten zadatek  wzajemno­
ś c i — to talizman, który mię uleczy. Ok! ja  nię 
pozostanę d ługo  na tym barłogu, nieprawdaż 
dok to rze?

— To zależeć będzie od Pana. Jeżeli pilnie
przestrzegać będziesz moich zaleceń, niebawem 
powstaniesz na  nogi.

VWVIU'.VlAj  * A

włościańskich: Andrzej Tymofiejew, ze starsz, j  
stwem od d. 29 marca 1869 r. i A leksander ■

r-TT.-wirtiiaa

—  Mów doktorze, co czynić?
—  Przedewszystkiem nie pytać o margrabinę 

nikogo, oprócz mnie, najprzód dla tego, że j a  j e ­
den tylko coś pewnego o niej powiedzieć jes tem  
w stanie, a powtóre, umysł twój nie powinien być i 
ciągle wytężonym, w stronę jednej i tej samej 
myśli.

— Przyrzekam  ci to doktorze, bez względu 
na to, co to kosztować mię będzie... ale czyż ona 
nie powiedziała panu nic, cobyś mi miał powtó­
rzyć ?

— I owszem. Mam wiele do powiedzenia p a ­
nu hrab iem u, ale dopiero wtenczas, gdy będziesz 
zdrów zupełnie. Aż do tej pory będę głuchym 
i niemym.

Naprożno Gaston zadaw a ł  doktorowi coraz to 
nowe pytania; doktor  milczał ja k  ryba. Ta t a k ­
tyka, której pierwszym skutkiem, było to, iż 
w strząsnęła  całym organizmem chorego, da ła  mu 
w końcu siłę moralną, dosta teczną do panowania 
nad lizycznem cierpieniem. Zaraz  nazaju trz  Ga­
ston uczuł, iż mu znacznie lepiej, a  w dziewięć 
dni już mógł podnieść się z łóżka.

R ana nie była wcale niebezpieczną sama przez 
się: kula przeszywszy bok lewy, przeszła na wy­
lot, nie zrządziwszy ważnych obrażeń. Ranny 
u trac ił  tylko wiele krwi, co osłabiło go wpraw­
dzie, ale było zarazem powodem jego ocalenia. 
Po miesiącu powrócił do sił zupełnie.

Nie potrzebujemy dodawać, że Gaston codzien­
nie zadawał doktorowi pytania dotyczące m a rg ra ­
biny: dziwił się, iż nie o trzym ał od niej żadnego 
listu. Lekarz dawał na wszystko dwuznaczne 
odpowiedzi, k tórym  w końcu h rab ia  już nie wie­

i &

rzył. Nakoniec, gdy uczuł się dość silnym, 
mógł ośmielić się na przechadzkę w pole, P* .jjj 
Plćlan oznajmił swoje życzenie udania się do #
Ve reel li.

—  Pójdziemy tam razem  —  rzek ł  doktor.*
— Z całego serca —  odpar ł  Gaston.
Doktor k az a ł  zajechać swojemu powozowi,

szono w drogę. (t
Gaston nie mógł bez wzdrygnięcia się sP ° ^ rr  

na to mieszkanie, w którem przepędził tak ^  
pną noc. Serce biło w niem ta k  gwałtowni8'  ̂
omal nie rozsadziło piersi, kiedy p r z e s t ą p i ^  
po drugi raz  przez próg pałacyku, znalażI 
w tej samej galerji, k tó rą  przechodził ra 
z m argrab iną .  jję.

— Doktorze —  rzek ł —  usiądźmy na cn 
Nogi uginają się podemną. f x

— Zgodal usiądźmy — odpowiedział doKt ^  
przyrzekłem  panu list od niej... tu  ci go z®

dorecz§- . ,uau iu?i — L is t?  a więc jej niema w tern miesza
—  Niema.
— Oszukałeś mię zatem, mój panie!
—  Nie oszukałem bynajmniej! czytaj Pa®u jer
Gaston wziął ze drżeniem papier, jaki w

karz podał i gorączkowo otworzył go. ^
Raz jeszcze, raz już  ostatni, p rzech jm  

przez ram ię hrabiego, i przeczytajmy cał* iec*' 
ten list, piąty z rzędu: on bowiem rzuci K ^  
ne światło na tajemnicze wypadki, jakieś®) 
tąd  opowiedzieli. ,« f.

„Z Villi Vercelli 14 lipca 1 ^
,,N ieubłagana ręka Przeznaczenia ni®'

Gastonie. Te smutne, przeczucia, które
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iu«tół, od d. 9 lis topada 1870  r . M agistratów  
m>e.jskich: w ieluńskiego S ek re ta rz  Bazyli Bakulin, 
°tf 301ipca 1873 r ..i łęczyckiego u rzędn ik  kancella- 
ryjny G rzegorz Podbielski, o d d . 6 stycznia 1874  r.

Regestratora kollegjalnego: S ek retarze przy k om ­
is a r z a c h  do zarządu do spraw  w łościańskich: 
Wieluńskiego Jó zef Jan K arm aszuk, z e  sta r szeń ­
stwem od d. 1 w rześnia 1865 r., i s łup eck iego  
ńdolf W ładysław  K osiński, od d. 2 3  sierpnia  
1856 r.

Czytam y w , ,Gazecie Handlowej 
—  P o d a j e m y  d o  w ia d o m o ś c i  o s ó b  in ­

te r e s o w a n y c h , z e  s t o s o w n ie  d o  r o z p o r z ą ­
d zen ia  r z ą d u  n ie m ie c k ie g o ,  w s z e lk i e  w e k s le  
i p r z e k a z y  w y s t a w io n e  n a  t a m e c z n e  m ie j ­
s c o w o ś c i  i  p ła t n e  p o  31  g r u d n ia  r . b . ,  a b y  
k iia ły  p r a w n ą  w a r t o ś ć ,  w in n y  b r z m ie ć  w  
t e ic h s m a r k a c h . W s z e lk ie  in n e  w a lu t y  p r a w ­
nej c e c h y  m ie ć  n ie  b ę d ą .
— .. . . —  - — —

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.
**» F ilja  B anku P o lsk iego , która do tej pory 

pieścić  się  m usiała  w w ynajm ow anym  lokalu, ma 
też, jak  to K aliszanom  w iadom o, w łasn e swoje 
Pom ieszczenie przy alei Józefina, o parę dom ów  
°d gm achu T rybunału C yw ilnego. C iekaw ość za ­
prowadziła nas obejrzeć tę now ą siedzibę, na któ- 
tej odpow iednie przeznaczen iu  urządzen ie w yassy- 
Soowano rs. 2 ,0 0 0  i zdum ieliśm y się , przekonaw szy  
s'§ w łasnem i oczym a, ile  to , przy um iejętnym  nad- 
terze i skrzętnej oszczędn ości, za  tak  m ałe p ie­
niądze zrobiono. W lokalu albow iem  biur banko­
wych obejm ującym  cztery  pokoje, a m ianowicie: 
gabinet prezy dującego, b iuro kontrolli i buchhal- 
ferji, kassę i sa lę  dla in teressen tów , m usiano wy- 
,'ć dw a przejścia w murach obok kom inów, czego  
N n a k  szczęśliw ie  dokonano,— w suterenach zbu- 
'tewano filar m urow any, jako podstaw ę dla kassy  
08iiio trw ałej, pom ieszczonej w wybornie od pożaru  
Ubezpieczonej m iejscow ości, gdyż sk lep ien ie  opiera  
H  na relsacb, drzw i i ok iennice z żelaza, a  po- 
,łoga asfaltow a. Oprócz tego zbudow ano w dzie- 

®*ińcu składy. W szystko  to je s t  d zie łem  zarzą­
dzającego filją W -go Teofila R zuchow skiego, który  
bobrze się  Sw ej zw ierzchniej w ładzy  i ogólnem u  
dobru zasłu ży ł.

—  P rzed  kilku m iesiącam i rozpoczęte zosta ło  
!|?ycie dyw ana, przeznaczonego do k ościo ła  Ś go  
Nikołaja. D zięki pracow itości Szanow nych para­
fianek  i Osób z  okolicy, praca ta jest b lizką u- 
f°ńczen ia; na dalsze jej prow adzenie i przyśpie- 
Jje nie, potrzeba jeszcze  pow iększenia funduszu. 
Jtemy w ięc nadzieję, że  gorliw e o ozdobę domów  
**°żych Osoby, zechcą sw em i datkam i przyjść w po- 
r°c, z łożyw szy  takow e na ręce paui Schw arzbach, 

tera zajm ując się  łask aw ie  ca łośc ią , rachunek

?dyś trap iły , i które k aza ły  mi unikać twojej mi- 
®&ci, zn a laz ły  dziś sw e uspraw iedliw ienie: Bóg  

je nienapróżno ze sy ła ł, i powinnam  była  s łu -  
chać ich lepiej.
i ^Przysposób tw oje m ęztw o, drogi przyjacielu , 
0 to, o czem  ci mam donieść, je s t  n ieszczęściem , 
* które niema lekarstw a, a serce  m ężczyzny nie 

v°winno być słabszem  od serca k ob iety . B ła g a ­
ny B oga, aby mi d a ł dość s iły  do zn iesien ia  że ­

r n e j  na mnie próby: uczyń w ięc, jak  ja, G astonie, 
*»nim lis t  ten  dalej czytać będziesz, podobną  

St>ieś do N iebios m odlitw ę. 
s »Z opow iadaniem  mojem m uszę cofnąć się w prze­
j ś ć ,  gdyż chcę, abyś w szystko w iedzia ł, i w szyst-
0 ofi przebaczył.

Y»Kiedy w ychodziłam  za m argrabiego F rancesco  
ercelli, byłam  je szcze  bardzo m łodą, i n ie mo­

s s  n pojąć objawów politow ania, jak ie  tow arzy- 
,JMy m ojem u pochodow i do stopni o łtarza . Później 
K°zum iałam  dokładnie ich znaczen ie. P o łączy -  
t)/11 s>§ 2 jedną z takich rodzin, na których jakby  

teklefistw o, straszliw a ciąży tajem oica. 
te»M argrabia był ju ż  la t podeszłych: jeg o  ponu- 

S p o so b ien ie , n ie nadaw ało się  do w eso łości, 
L e c iw e j  m ojem u m łodocianem u wiekowi; n ie w a­
to;??1 s ‘6 w szelako , od chw ili, w której m ogłam  
Ujteć ca łą  don iosłość podobnej ofiary, oddać mu 

ZuPełnie. P rzyw iązałam  się  do m argrabiego, 
do obow iązku, a  obow iązek ten, mam prawo  

( J  nać to i tem  się  pochlubić, sp ełn iłam  z po-
1 le n ie m  bez granic. Jakkolw iek  szorstki 
tik *t°w ny, m argrabia m ia ł serce przystępne

kczuć w dzięczności. Po dwóch latach  poży-

L

w ydatków prowadzi, i pragnie w dniu 6 grudnia  
r. b. dyw an ten  do pośw ięcenia na ofiarę Bogu  
oddać.

J  W przeszłym  tygodniu , w zw ierzyńcu  na le­
żącym  do Grodźca, m ajętności hr. K w ileckiego, 
odbyło  się polow anie. R ezu ltaty  tej zabaw y były  
bardzo św ietne. P ad ło  trupem  kilka danieli, sarn, 
rogaczy i k ilkanaście sztuk  zajęcy.

$  D onoszą nam ze  wsi: Buraki w naszych  
okolicach  zaczęto  kopać prędzej niż zw ykle, gdyż 

,z  powodu trwającej bez przerw y su szy , pojaw iły  
Isię w nich robaki, n iezn an e dotąd naszym  roln i­
kom  ani z nazw iska, ani z w łasności. Z w ykła  
jes ien n a  orka pod ozim inę idzie bardzo ciężko; 
inw entarz się n iszczy, a  p łu g i na ciężkich grun­
tach  tak się  psują, że nie można nadążyć repa­
rować. Na w ystaw ie rolniczej K aliskie n ieszcze­
gólnie się  prezentow ało , w iele bowiem  w iększych  
okolicznych , do tego  prowadzonych wzorowo m a­
jątków , nie p osła ło  na n ią  ani źdźb ła  słom y. B y ­
łob y  zapew ne inaczej, gdyby się  w ystaw a taka  
odbyw ała w e W rocław iu, albo B erlin ie!

J  K am ienicę po H enryku H urtigu  n ab ył na 
publicznej licytacji p. B loch  za  13 ,000  rs. Z rzuci­
wszy poprzednie ofutrow anie, przerabia d ó ł, w k tó ­
rym będzie się m ieścić sk lep  i restauracja, oraz 
dodaje na pierw szem  p iętrze  ozdobny balkon. P o ­
dobnej przeróbce sklepów  i kantoru, przez opu­
szczen ie poziom u, a tem  sam em  zniesien ie  n iew y­
godnych schodków , podlega i dół kam ien icy pana 
M amroth’a.

—  O becnie w W arszaw ie, w naradach o cho­
wie trzody chlew nej, uznaną zosta ła  rassa polska 
(klapouczów , czy li Zawiślaków) za najlepszą do 
produkow ania u nas. Otóż ta rassa w pięknych  
okazach znajduje się ju ż  od la t kilku w dobrach  
Zborów pod K aliszem , a prosięta zdatne do cho­
wu, nabywać tam że m ożna po 10 rs. za parę. (585 )
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W ypadki w gubernji K aliskiej.
P ożary . —  D . 12 sierpnia we wsi Godów, gra. K o­

śc ie lec , w pow. kaliskim , z niewiadom ej przyczyny  
p ow sta ł pożar, skutkiem  którego sp ło n ę ła  obora  
i stod o ła , oraz stajnia, będące w łasnością  w łościa ­
nina Junka, u bezp ieczone na rs. 600. Oprócz te­
go p on iósł on straty  w n iezabezp ieczonem  ziarnie 
na rs. 795.

Dnia 14 sierpnia w m ieście S łupcy , tak że  z n ie ­
w iadom ej przyczyny zgorza ły  dw ie stod o ły  i obo­
ra, należące do m ieszczanina M ojżeszow icza; bu­
dow le b y ły  ubezpieczone na rs. 1 ,250. Z arazem  
sp ło n ę ły  ruchom ości i ziarno n ieubczp ieczone, w 
ogólnej w artości rs. 2490 .

T egoż dnia we wsi Jabków, gm . Kram ok, w pow. 
konińskim , skutk iem  w yn ik łego  pożaru z n iew ia­
domej przyczyny, sp a lił się  dom , należący do w ło ­
ścianina B orow skiego, ubezpieczony na rs. 500; 
oprócz tego  sp a liło  się  zboże nieubezpieczone w o -  
gólnej w artości rs. 1500.

cia ze mną, um arł i u czyn ił m ię w yłączn ą dzie­
dziczką ca łego  sw ego  m ajątku. Szczerze żałow ałam  
tego  cz łow ieka , którego dobrow olnie sta łam  się  
w ierną niew olnicą. W dw udziestu  latach  zn a la ­
złam  się  sam ą, na tej wielkiej drodze życia. J e ­
żeli w dniach m oich, aż do tej chw ili nie było  
szczęścia , nie było  też przynajm niej i troski; ale 
godzina cierpień i prześladow ania, w krótce w ybić 
m iała.

„ S ły sza ła m  przedtem  n iekiedy, choć w sposób  
bardzo ogólnikow y, m ów iących o bracie m argra- 
biego V ercelli, który od egrał pew ną rolę w zaw i- 
chrzeniach  politycznych  ow ego czasu, i w spiskach, 
jak ich  było p e łn o  w Sycylji, w skutek  jakich  był 
skazauy na w ygnanie, następnie na śm ierć, w koń­
cu zaś u łaskaw iony za w pływ em ,, jak  powiadano, 
sw ego brata, a  m ojego m ęża.

„M argrabia o ile  uw ażałam , nie lu b ił mówić 
o tej osobistości; ile  razy zaczynano o nim roz­
m ow ę, zaw sze zw racał ją  do innego przedm iotu.

„C złow iek  ten, pomimo przeszłośc i sw ojej, do- 
k a za ł tego, iż byw ał na dw orze neapolitańskim , 
na którym  naw et p ozysk ał jak ieś urzędow e s ta ­
now isko. K rążyły  pogłosk i, iż w ręk u  jeg o  były  
ważne tajem nice stanu, i tem u w pływ  swój za­
w d zięcza ł. B y ła  to zresztą  gw ałtow na i poryw ­
cza natura, gotow a na w szystko, kiedy sz ło  o do­
pięcie celu: jed en  z tych ludzi, których każdy 
rząd spotrzebow ać m oże.

„W  kilka dni zaledw ie po śm ierci m argrabiego, 
hrabia M atteo V ercelli, k a za ł się  u m nie zaanon­
sować.

D nia 18 sierpnia , we wsi K orolew , gm . Zduń­
ska-W ola , w pow. sieradzkim , także z  n iew iado­
mej przyczyny w yn ik ł pożar, od którego sp aliła  
się  karczm a, należąca do P aw lick iego, u b ezp ieczo­
na na rs. 200.

D . 19 sierpnia, we w si Z abokrzyce, gm . W ró­
blew , w tym że pow iecie, z niew iadom ej przyczy­
ny, sp a liło  się  p ięć folw arcznych zabudow ań, u - 
bezpieczonych na rs. 2 6 10 , a będących w łasn ością  
obyw atela P sarsk iego; sp aliły  się także dw ie s to ­
d o ły  n iezabezp ieczone, uależące do w łościan  M el- 
carka i B arańsk iego, w artujące rs. 80 , oraz zb o­
że ocenione na rs. 470.

T egoż dnia, we w si Zdrojki, gm . Turku, także  
z niew iadom ej przyczyny zgorzała  stod o ła  i obora, 
będące w łasn ością  kolonisty E n gela , ubezp ieczone  
na rs. 200; oprócz tego p on iósł szkody w ziarnie  
na rs. 737.

D. 2 0  sierpnia, w e w si i gm . C hełm no, w pow. 
kolskim , z niew iadom ej przyczyny, zg o rza ły  na­
stępujące zabudowania: k ośció ł parafja lny, u b ez­
p ieczony na 1880 rs., ruchom ości koście ln e , o sz a ­
cow ane na rs. 1500; dzw onnica, stod o ła  i obora, 
ubezpieczone na 6 5 0  rs. Sp a liły  się  także zabu­
dow ania, należące do SSrów  w łościan ina W asi­
lew skiego, ubezpieczone na 2 8 0  rs.; oprócz tego  
w łościanie: Jankow ski i W asilew sk i ponieśli szk o ­
dy w zbożu na 120 rs.

D. 22  sierpnia, w os. i gm . K łodaw a, spaliła  
się z niew iadom ej przyczyny stod o ła  ze spichrzem , 
będąca w łasn ością  m ieszczanina Sztanberga , za ­
bezp ieczona na 140 rs.

T egoż dnia, we wsi R ogów , gra. W ola-S ^ in co-  
ka, w pow. turekskim , z niew iadom ej przyczyny  
spaliły  się: dom trzy  stod o ły  i obora, będące w ła ­
snością  w łościan: R atajsk iego , O lejn iczaka i E a- 
szczew skiego, ubezpieczone na rs. 710; oprócz t e ­
go, ponieśli szkody w zbożu i ruchom ościach n ie -  
ubezpieczonych na rs. 320 .

T egoż dnia. we wsi K onty, gin. Ciążeń, w pow . 
słupeckim , sp a liły  się z niew iadom ej p rzyczyny, 
dwa dom y i dw ie stodoły , na leżące do w łościan: 
Sobczaka, N iedzielsk iego, R ew ersa i Jarząbka, u -  
bezpieczone na 30 0  rs.; oprócz teg o , sp a liło  się  
także zboże n ieubezp ieczone ogólnej w artości 60 0  
rubli.

D. 23  sierpnia, we w si P rzybyszew ie, gm in ie  
D rzew ce, w pów. kolskim , ta k że  z niew iadom ej 
przyczyny sp a lił się  dom, należący do obyw atela  
B łędow skiego, a  ubezpieczony na 45 0  rs.

D nia 24  sierpnia, we wsi R zuchów , w pow. kol­
skim , z niewiadom ej przyczyny sp a liły  się: dom, 
stajn ia, stod o ła  i obora, należące do w łościan ina  
K ubickiego, ubezpieczone na 590  rs.; oprócz te g o , 
spaliło  mu się zboża na 90 0  rs.

OOOOggOOOO

— (A rt. nad.) —  W num erze 75 „K aliszan ina” 
zam ieszczonym  je s t  artyk u ł p. K azim ierza B ogu ­
sław sk iego , zaprzeczający szczegółom  w iadom oścj

—  N ie przychodzę tu — rzek ł do m n ie—żądać 
od pani rachunku z m ajątku m ojego brata: d a ł 
ci go, m iał ku tem u  prawo; a le  przychodzę pro­
sić c ię o tw oją  rękę. W iem, że mi jej pani od­
mówisz; w iem  i to, że będziesz ch cia ła  napraw ić  
w zględem  m nie niespraw iedliw ość losu, i pow iesz  
mi, iż raczej m ajątek m ojego brata stan ie  się m o­
im udziałem , aniżelibyś m iała  k iedykolw iek  zostać  
moją m ałżonką. A le m nie idzie co najm niej ty le  
o ciebie, ile o m ajątek, i pani m usisz zgodzić się  
na to m ałżeństw o. D aję pani rok do nam ysłu . 
Ja na ca ły  ten  czas, sprow adzam  się natychm iast 
do tej w illi, i jeże li dostrzegę, iż przyjm ujesz za­
b iegi innego, biada mu!

„N ie m iałam  s iły  odpow iedzieć mu ani słow a . 
Od tej chw ili, hrabia V ercelli nie od stąp ił m ię, 
jak cień: bezprzestannie ś led z ił mię krok za kro­
kiem , osłan iając najuprzejm iejszem i i najw ykw in- 
tn iejszem i grzecznościam i, ohydę sw oich zam iarów . 
P ew nego dnia na przechadzce, m łody cz łow iek , 
którego często  w idyw ałam  u mojej siostry , u k ło ­
n ił mi się: oddając mu jego uk łon , u śm iechnęłam  
się  na n ieszczęście. N azajutrz zg in ą ł w pojedyn­
ku z ręki hrabiego V ercelli. Innym  razem , jeden  
z tw oich  ziom ków, ofiarow ał mi kw iaty: byłam  
ty le nieroztropną, iż jed en  z nich w pięłam  we 
w łosy. W kilka dni później, doszła  m ię w iado­
mość, iż znaleziono ow ego francuza p rzeszytego  
kulą w ruiaach starożytn ego  rzym skiego am fi­
teatru.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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w tym że Kaliszaninie Nr. 74 podanej, o p rze je ­
chanym  chłopcu na ulicy W arszawskiej.

Pom ijając sam fak t przyczyną a r ty k u łu  będący, 
którego spraw dzenie interessow anych obchodzi, po­
m ijając nadto  drug i ustęp, poczynający się od 
słów „Szczycę się,” w k tórym  zapatryw an ia  się 
pana B.; mogą być niezgodne z zapatryw aniem  
innych, wszelako wolno Mu mieć swoje w yobraże­
nia, k tó rych  sprzeczne podnoszenie, dotykaćby 
m ogło osobistości; niepodobna pom inąć trzeciego 
ustępu , zaczynającego się od słów: „Skończywszy 
polem ikę ze św iadkiem , niechże mi wolno będzie 
przy  tej sposobności dołączyć k ilka słów powa­
żniejszej treśc i.”

Owóż ustęp ten  nie do tyka już szczegółów an i 
osób, ale dotyka zasad ogół obchodzących. Po 
tęp ią  on najpiękuiejsze p rzykłady  poświęcenia się 
d la  bliźnich, nazyw ając je  chorobliwym  stanem  
serca i rozdrażnionych nerwów. Zaiste coś n o ­
wego do wiadomości i zastosow ania się przybywa. 
Dwa p rzykłady , k tó re  zo s ta ły  zacytow ane, nie 
wiem, czy są au ten tyczne , ale m niejsza o to, mo­
g ły  nigdy nie istnieć..; gdyby tylko były te o re ty ­
cznie zadane, dla w ydania o ich w artości sądu , 
czyż można je  zakwalifikować pod wyrok wydany 
p rzez  pana B .? Chyba nie l

Gdy kobieta wysokiego rodu, w ysiadając z po­
wozu dla w sparcia biednej m atki, widząc je j dzie­
cię pragnącem , posila je  w łasną p iersią, to nie 
stan  chorobliwy serca, to  szczyt poświęcenia, to 
najwznioślejsze zastosow anie m iłości bliźniego w d u ­
chu Ew angelji. Gdy można pani, wysiadając z po­
wozu pom puje wodę obcemu, biednem u chłopczy- 
nie, k tórem u s ił b rak n ie  do spełn ien ia pow ierzo­
nego mu zadania, to nie rozdrażnien ie nerwów, 
to  czyn podobny do tam tego, tylko słabszy!

Tego rodzaju  czyny u możnych i wysoko po­
łożonych, n iesłychanie są rzadkie. Na przeszko­
dzie tem u, naw et w obec dobrych popędów są: 
różnica rodu, stanow iska i im ienia. Tem większej 
są  zatem  w artości. Rzucić worek z ło ta  tam , gdzie 
go wiele i najczęściej niezapracow ane, je s t  niczera, 
w obec pośw ięcenia się osobistego, jak io  p rzed ­
staw iają  te  dwa p rzykłady .

Gdy poświęcenie się wysokiej dam y dla n ak a r­
m ienia nędznego, żebraczego, um ierającego z g ło ­
du  dziecka je s t słabością, to  i pośw ięcenie się 
n a  innej drodze, częstsze, mniej więc dziwiące, 
ja k  ratow anie ginących, je s t także słabością.

A uto r a r ty k u łu  używając definicji o chorobli- 
wem sercu i rozdrażuionych nerw ach, s ta n ą ł na 
drugim  końcu przeciw ieństw a tego, czego nie do­
wodzi, ale tw ierdzi. S tan  tak i organizm u w obec 
um ysłu, podlegałby rozbiorow i patologa. P ato  
logja zaś uczy, że człow iek z jakichkolw iekbądź 
przyczyn, znajdujący się w stan ie  przez pana  B. 
w skazanym , je s t najm niej sk łonnym  do spełn ien ia 
czynów m iłości bliźuiego, a naw et niezbędnej 
względności. W innę tego stanu , przebacza się 
wiele u raz  i niesprawiedliwości. Dziecko, widząc 
m atkę w stan ie  rozdrażnienia, odk łada wniesienie 
prośby o cukierek , do chwili uspokojenia się jej. 
P ato log  przeto , rozbiera jąc dwa przykłady, o k tó ­
re  idzie, znalazłby je  nadzw yczajnem  .zjawiskiem  
dodatniem , jako  w w arunkach ujem nych spełnio- 
nem. Czy więc można s tan  chorobliwy serca i 
rozdrażnionych nerwów odnieść do wysokich czy­
nów m iłości bliźniego, k tó rych  w artości pan B. 
może zaprzeczyć tylko tw ierdzeniem ,— nie dowo­
dzeniem czynów, k tó re  w ym agają najzupełniejszej 
harm onji um ysłu  i serca!

A te raz  odpowiedź na py tan ia, pozostawione 
bez odpowiedzi. „Czy tak ie  ekscentryczne (?) wy­
padki są dowodem wielkości uczucia?” Odpowia­
dam : Są. „Czyż na tak ich  w zorach m ają się 
ksz ta łc ić  kobiety?” Odpowiadam: Na takich i t. p. 
„C zyż uczucie, najpiękniejsze św iatło , jak ie  O pa­
trzność w sercu  kobiecy złożyła, ma się do t a ­
kich czynów odnieść?” Odpowiadam: Do takich 
i podobnych, choćby te wartości swej niższych. Bo 
i cóż od najlepszej kobiety wymagać możemy, bez­
względnie na je j s ta n  um ysłowy i stanow isko 
spółeczne? O to cnót odnośnie do swojej osoby i 
poświęcenia dla blizkich i bliźnich, a ko roną po­
święcenia, będą tak ie, jak  zacytow ane i podobne 
przykłady . A więc to  je s t  ta  sam a i najlepsza 
droga, na k tórej kobieta  spe łn ia  najpiękniejsze 
czyny; ciekawy więc jestem , jakie to  są owe wa­
żniejsze czyny, do k tórych  pan B. chce, by polki 
sk ierow ały  swoje piękne m aterja ły . To musi być 
ja k aś  nowa droga, dotąd  niewiadom a.

Ale, zapom niałem  o jednem  pytaniu: „Proszę 
mi zacytować, czy jak i poważny au to r, lub psycho- ■ 
log badający kobietę, do podobnych wypadków 
je j siłę  duchową odnosił?” Odpowiadam: Z acy-j

tu ję , ale wtedy, gdy pan B. zacy tu je poważnego 
au to ra , psychologa, fizjologa lub patologa, który 
czyny podobne nazw ał stanem  chorobliwym  serca 
i rozdrażnionych nerwów.

Ł askaw y P an ie! k ilkunastu  w ierszam i tw ie r­
dzeń, uie wym azuje się w artości najpiękniejszych 
cnót ze skarbca chrześcijańskiej, postępowej ludz­
kości.

W końcu nadm ienić winienem, że pisząc to , 
m iałem  na celu usunąć nowość, może n iezbyt n ie­
bezpieczną, bo au to r je j nie dowodzi; wszelako 
nowość, k tó ra  silnie uderza m yślącego człow ieka, 
ze względu n a  podstaw ę je j znaczenia.

P ióro moje praw dopodobnie zasłabe do wyczer­
pania należytego przedm iotu , pożądanem by więc 
było, aby k toś poważniejszy m yślą, szalę p rze ­
ważył.

B ierność w obec tak ich  nowości drukow anych, 
byłaby grzechem  względem społeczeństw a.

Kalisz d. 26 w rześnia 1874 r.
Stanisław Zewald.

—  (Nad.) — Ja łm użnę, k tó rą  Szanowni P an o ­
wie G. T., L. M. i J. W. byli łaskaw i ofiarować 
pewnej osobie dnia 30 w rześnia 1874 r., raczą 
przeznaczyć na inny cel dobroczynny. J a  ze swej 
strony  sk ładam  rs  1 na dokończenie res ta u rac ji 
kościoła Ś-go M ikołaja. A. W.

Wystawa warszawska*).
i .

Dzień 15 b. m. od sam ego ran a  jaśn ie jący  
w szystkiem i pow abam i pogody, by ł dniem  oddaw na 
z niecierpliw ością w yglądanym , — by ł to  bowiem 
dzień przeznaczony na otw arcie w W arszaw ie wy­
staw y rolniczo-przem ysłow ej. Po poświęceniu, d a ­
wnym obyczajem , nastąp iło  urzędow e otw arcie, 
dokonane przez Głównego N aczelnika K raju.

W ystaw a tegoroczna m ieściła się na placu U- 
jazdow skim , stosownie ku tem u celowi u rządzo ­
nym i obejm ow ała sześć oddziałów , a mianowicie: 
1) P łody  rolnicze, ogrodnicze i leśae; 2) Inw en tarz 
ży wyiu5) P ło d y  przem ysłu; 4) M achiny i narzędzia 
rolnicze; 5) P lany i modele budowli wiejskich, oraz 
m a te rja ły  budow lane i niepalne i 6) W zorowe go­
spodarstw a wiejskie i rachunkow ość gospodarska. 

Dziesięć tysięcy okazów, n adesłanych  na wy-

bogatą i pod względem jakości, czem dowodn 
złoży ła  św iadectw a w obec w spółcesnych i Vrzt  
szłych mieszkańców kra ju , o szlachetnym  popędy 
naszym do postępu, ja k i w idnieje na każdym  kro*u* 
porównyw ając obecną wystawę z poprzedniem u

Pom iędzy wystawców rozdano 23 b. m. nagród? 
w cz te rn as tu  m edalach zło tych , 22 srebrnych  w ij* ' 
szych, 51 srebrnych  m niejszych, 78 m edalach bron; 
zowych, trzech  sreb rnych  puharach , p ryw atne^1 
daram i (2 hr. A leksandry  z hr. P o tockich  AugU' 
stowej Potockiej i 1 h r. P elag ji z hr. Z am ojski^ 
B ran ick ie j) będących, tudzież w listach pochwalny08 
lub też w dyplom ach uznania. Z agran iczn i ucze­
stnicy wystawy, tylko tem i osta tn iem i, w myśl n- 
staw y, mogli być w ynadgrodzonym i, choć migdz? 
nimi są i tacy, co znacznie się p rzed  nam i wysd' 
nęli, zaćm iew ając nas i ukazu jąc  n ieraz kolebk0'  
watość jeszcze |naszą. U dział więc tak ich  zasług i*8 
na wdzięczność, k tó ra  w inna pobudzić nas do 
w spółubiegauia się o pierw szeństw o — wskazuje 
nam , do czego dojść możemy i powinniśm y, Pr8'  
gnąc o trząsn ąć  się od zależności —  wyzwolić s*8 
z pod p łacen ia haraczu  zagranicy, znaczny Pr0‘ 
cen t wydatków naszych, stanow iący.

G ubernia K aliska, n ieosta tn ia  pod względej0 
w ielkości i ludności, by ła bardzo słabo na wystawie 
rep renzen tow ana . W szystk ich  wystawców z ka­
liskiego, można było na palcach, ja k  to  mówią, pdf' 
czyć. A przecież to miejscowość od n a tu ry  ni® 
tak  upośledzona, wiele naw et danych do postępu 
m ająca, chociażby naw et tylko ze względu sweg® 
większego na zachód wysunięcia. Również m ało by_ 
ło  Kaliszan między zwiedzającym i wystawę. Brak 
kolei lub innych kom m unikacyj nie może bardz® 
tłom aczyć; widać w tem pew ną obojętność, któr* 
jest złem  niedodarow ania, zw łaszcza w obec do­
stawców nierów nie odleglejszych i niemający®*1 
szans, ja k ie  służą  krajow com .

Z tąd  też i jed en  tylko z obywateli guberni1 
K aliskiej, a  mianowicie pan B aron Dangel Tornad 
z Choiny w powiecie Sieradzkim  do g rona 36' 
dziów na wystawie zaproszonym  zo sta ł. (D. »•)

Różne wiadom ości.

Będziem y znowu mieli nasze w łasne sre- 
.  .  ,  .  , . . Jeżeli wierzyć można wiadomościom zacz®0'

staw ę przez 900 przeszło uczestników , rozloko- ■ pnięlym , w niektórych pism ach rossyjskich, kopal°ie

* * * 
bro.

w auem i zostały  w dw udziestu i jednym  pawilonach i  olkuskie, w k tó re  w edług ludowego podania „dj8'  
stosownie urządzonych i szesnastu  różnego rodzaju be ł p lunął, i woda je  z a la ła” , m ają być osuszon®' 
zabudow aniach, i oprócz tego na p lacach ku tem u . na co m iljon złp . (150,000 rs.) ma byt p rzez88" 
przeznaczonych. I  tak  były pawilony: P rzem ysłów -' czonych. Gdyby naw et nie znaleziono tam  srebr8> 
ców krajow ych i zagranicznych, p. C Skoryny, p. to  sam galtnan sp łaci koszty  i zachody, byle^  
A, T roe tzera , h r. Ludw ika K rasińskiego, p. H u- ty lko nie prow adzono z nim tak  sm utnego gośp®' 
gona N eum ana,Tow arzystw a,,Przem ysłow iec leśny,” .d a rs tw a , ja k  w b. O kręgu  W. M. K rakow a, f t  
pawilon leśny, pawilon na jedw abniki, miody i w o -j wywożono go in crudo za „psie pieniądze”  d® 
góle na przem ysł wiejski, pawilony na p rzem ysł i P russ, aby go potem  z lichw iarskim  p ro cen te®1 
leśny i m a te rja ły  budowlane, pawilony na zboże, w postaci blach cynkowych napow rót odkupy*® ! 
pawilon na przem ysł wiejski, pawilon panów W ie-j % * Z nana na polu w ielostronnej d z ia ła ła0®̂  
logłowskiego i Bocheńskiego, pawilon W arszaw skiej pani Lucyna Cwierczakiewicz, A u to rka „365 obi8' 
fabryki machin, pawilon p. K aro la M intera, pawi- dów za pięć z ło ty ch ”, bawi obecnie w Odessie- 
lon p. Ław ickiego, pawilon pp. Scholtzego i R epp-j — D rugi dyplom, ja k i un iw ersy te t w Gety®' 
hana, pawilon p. G olderinga, pawilon W arszaw -|d ze  udzie lił kobiecie, d o sta ł się pani Zofji K o*8'  
skiego p rzedsięb ierstw a asfaltow ego i pawilon sę -jlew sk ie j, z dom u Korwin K rukow skiej, a to 0 
dziów. jm ocy wydanego przez nią dzieła , za odznaczają®*

c i n  ■ / n o i n m r . ć ż  m a f o m o t u l n  P i e r W S 7 y  d y p l o m  ®K ląby kw iatowe wraz z p iękną agawą k w itn ą c ą ’się znajom ość m atem atyki, 
z Cygowa, i w odotrysk wykonany przez inżynierów  trzy m ała  córka S chlótzera.
G rotowskiego i Spornego wraz z ozdobną stru k  
tu rą  pawilonów, dzielnie przyczyniły  się do up ięk ­
szenia i uprzyjem nienia pobytu, na i tak  już  py­
sznej i pięknej swemi okazam i, wystawie.

M inął czas, kiedy wystawy uw ażane były za 
czystą tylko zabaw ę, tegoroczna w arszaw ska, do­
bitnie fa łsz  daw nem u pojęciu zadała . Było co na 
niej widzieć i podziwiać, a przytem  m ożna się było 
i niejednego nauczyć, ku  czem u również przyczy­
niali się panowie studenci In s ty tu tu  technologi­
cznego petersburgskiego, obecni na w ystawie przez 
cały czas je j otw arcia, gotow ością swą do daw ania 
objaśnień  specjalną znajom ość przedm iotu  cechu­
jących.

W ystaw a tegoroczna, jakem  pow iedział by ła bo- 
gataw  okazy, ale prócz liczebnego bogactw a, była

*) W m iejsce pojedynczych oderwanych warszawskich  
korrespondencji, jakie nam podczas w ystaw y nadsyłano, 
dajemy czytelnikom  o ile  być m oże najtreściwsze spra­
wozdanie, w kilku po sobie idących artykułach, opiera­
jących się na ostatecznych rezultatach tego niepoślednią 
ekonomiczną doniosłość mającego faktu. (Przyp. Red.)

Gazeta Pet. podaje, że w gim nazjach i 
skich ma być zaprow adzony w ykład języka ‘ 
cińskiego i greckiego, jednakże w ykład tych J* 
zyków nie ma być obow iązującym  dla uczenoi®- 

— W stan ie C onnecticut w G regoris P°‘ 
w Ameryce, obchodzouo w tym  roku  ósm ą r° :e 
nicę, za łożenia tow arzystw a tłuściochów . Obec 
stow arzyszenie to  liczy 96 członków  ze 
wschodnich, zachodnich i środkow ych. Najmn>,L 
sza w aga ja k ą  stow arzyszony pod ług  s ta tu tu  ® 
może, oznaczona je s t na 200 funtów . Na P f ^ 3Zy 
tego stow arzyszenia, w ybrany zo s ta ł najwięk 
tłuścioch, niejaki p. W illard Perkins, liczy on .y 
piero 22 lat, niewielkiego je s t w zrostu, *  
tylko 369 funtów .

stop»lUJeżeli śm iertelność w tym  samym 
toz angorskicl 

becnie, to  piękne i użyteczne te  zw ierzęta n i cl 
d ługo zaginą. P odług urzędow ych wiado n 
z Angory, to  z 859,932 koz angielskich, P°z 0 ,,ffy- 
nie więcej ja k  363,298, z 1,086,731 owiec .fc 
czajnych, tylko 186,399. W obwodzie N01™ „e 
w yginęły wszystkie trzody , ~ l" ~ '8" iA 118

“ dońcil b llllc ltc iuoat t j  ul sam  jr u* . . ^

dziesiątkow ać będzie rasę  koz angorskich, J®jez9-

V V  U U Y Y U U f . y  - ■

w obwodzie « 8



“ledwie dwudziesta ich część pozostała przy ży- 
Clui w obwodzie Jukatii  Kossaba z 193,015 owiec, 
d o s t a ł o  tylko 29,360; obwód Angory, ucierpiał 
st°sunkowo oajinniej, z 2878 sz tuk  bowiem; wygi* 

1,195.
. — Na pociągach osobowych kolei żel. k u r su -  
Hcych pomiędzy Berlinem a Gdańskiem, zap ro ­
wadzono aparaty  telegraficzne, dla komunikacji 
P°niiędzy passażerami a służbą. W każdym wa­
hn ie  pod siedzeniem, umieszczony je s t  ap a ra t  e- 
ektromagnetyczny, zapomocą którego passażerowie 
®mgą udzielać konduktorom  swe żądania.

S p ow ied ź na artykuł p. X . o taryfach  
T ow arzystw  Ubezpieczeń.

(Artykuł nadesłany.)

W num erze 56 „Kaliszanina” , umieszczony został 
Srtyku ł bezimiennego au to ra ,  porównywający ta ­
ty fę Towarzystwa ubezpieczeń „ Jak o r” z taryfą
towarzystwa warszawskiego. — Jako  wtajemuiczo- . _ _____
By w działalność Towarzystwa „ Jak o r” , pos tanow i- : chomości, a  40 % w dziale nieruchomości, poruczyło

dość znaczny przeciąg czasu, bo opła ty takowe, 
nie mogłyby być drogą adm inis tracyjną  exekwo- 
wane, a exekucja sądowa przy małych zw łaszcza 
kwotach, je s t  i przewlekłą, i kosztowną.

Rzadko i nader rzadko trafiają się ta k  szczę­
śliwe okoliczności, jakie towarzyszyły organizo­
waniu się tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, i jak ie  wpłynęły na ta k  świetny j e ­
go w ciągu ubiegłych la t  13 rozwój. Czyż rol­
nicy nasi obarczeni tylu rozlicznetni a ta k  zna- 
cznemi ciężarami, byliby dziś w możności ponieść 
tę nową nadm ierną,  a dla wielu bardzo siły ich 
p rzechodzącą ofiarę? odpowiadamy bez wahania: 
Nie. W  obec zaś tej niemożności, czyż s łuszna 
odmawiać znaczenia istotnego dla nich pożytku 
kombinacji,  wytworzonej przez towarzystwo Im pe­
rial, a  utrzymanej przez towarzystwo „ Jak o r” 
w skutek  obowiązkowego związku reassekuracyj- 
nego, z towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie.

Na zasadzie tej kombinacji,  towarzystwo „ J a k o r” 
pozostawiwszy na swoje bezpośrednie ryzyko s to ­
sunkowo nader mały udział t. j. 20%  w dziale ru-

1     J -7 7 ^ -  7 Ł -----------------------------------------------  O --------------------------- ---------------------------

min udzielić odpowiedź, k tó rą  w imię dobra  ogó-j kierunek manipulacyjny i administracyjny wybra- 
*a> zechciej Szanowny Redaktorze  umieścić „w Ka- nemu z obywateli ziemskich Komitetowi Nadzor- 
‘‘szaninie” , w nas tępujących słowach: j czemu, z przelaniem na niego p raw a  stanowienia

W ubezpieczeniach, jakiejbądź one będą na-; taryfy składek, a dla nadania działaniom swoim 
tary, dwa tylko przedstaw ia ją się systematy; zupełnej jawności,  powołało do uczestniczenia 
w pierwszym ubezpieczeni przyjm ują obowiązek, w tychże działaniach, z g rona pomienionych oby- 
Zespolonemi siłami wynagradzać klęski przez po- wateli, delegatów powiatowych, na wzór radców 
Jedynczych członków ponoszone, i to je s t  syste- b. dyrekcji ubezpieczeń.
^a t  wzajemnych ubezpieczeń, w którym  ubezpie- Niezależnie od tego wszystkiego, Towarzystwo 
C2eni są  zarazem  ubezpieczającymi, dzieląc po Jakor,  gw aran tu je  dla ubezpieczonych swoim ka- 
Jkiędzy siebie osiągane zyski, lub poniesione s t ra -  p ita łem  zakładowym, pewność całkowitych przy- 
v- W drugim  pewna g rupa  kapitalistów, złożyw- ję tych  pod jego firmą zobowiązań —  ponosi oil- 
Sl!y k ap i ta ł  zakładowy, kap i ta łem  tym poręcza powiednią do swego udziału  część wynagrodzeń, 
j*ewuość dotrzym ania przyjętych zobowiązań i po- za  szkody pogorzelami zrządzone, i aczkolwiek 
“tycie poniesionych s tra t ,  lecz za to osiągane akcyjnie, dopuszcza ubezpieczonych, do udziału  
tyski, wyłącznie na rzecz swoją zabiera —  przy pozostałych części w Towarzystwie krakowskiem 
tyUi systemacie ubezpieczeni, tak  w zyskach, j a k  reassekurowanych, w zyskach, jak ie  Towarzystwo

to, na wszystkich swoich operacjach osiąga, 
____________________________ (D. c.

Madryt 28  września. Posłowie: francuzki Chau- 
dordy i angielski Layard , p rzybędą razem we ś ro ­
dę do S an tanderu .  Otrzymali oni od swoich r z ą ­
dów prawie identyczne instrukcje. „Union” donosi, 
że Bismark zw rac a ł  się już  k ilkakrotnie  do Iza ­
beli, dając jej do zrozumienia, że będzie popiera ł 
res tau rac ją  monarchji alfonsistowskiej, jeżeli ta  
zobowiąże się prześladować duchowieństwo (? !)

1 stratach żadnego udziału nie mają.
Teoretyczne rozbiory przyznały  wyższość syste­

m o w i  wzajemnych ubezpieczeń, k tó rą  również 
. “świadczenie stwierdziło, — zasada bowiem wza- 
^Umości, tylko w ubezpieczeniach znajduje istot- 
be i rzeczywiste zastosowanie.

Ranki kredytowe, kassy zaliczkowe i inne po­
dobnej na tu ry  instytucje finansowe, potrzebują 
tawsze poparcia kapitalistów, bez ich współdzia­
łania istuiećby nie mogły, i oni też zabiera ją  
Przeważnie części osiąganych zysków.

W ubezpieczeniach wzajemnych, niema k ap i ta ­
listy, jako  pośreduiego działacza; ubezpieczeni s a ­
jki wpośród siebie zbiera ją  potrzebne fundusze, 
l (Sami między sobą tylko, dzielą się zyskiem łub 
®‘ratą. Autor a r tyku łu  pomija wywody i powagi 
teoretyczne, uważając je  za spory konkurujących 
towarzystw, odrzuca również zdobycze tyloletnie- 

doświadczenia, opartego na wzajemności dzia- 
ai") b. Dyrekcji ubezpieczeń, a  przecież na tem 

doświadczeniu oparły  się wszystkie funkcjonujące 
u nas Towarzystwa. Cóż więc chciał przez 

*ój a r ty k u ł  osiągnąć? Oto nazwijmy rzecz wła- 
“ciwem m ianem —rek lam ę.— I rzeczywiście je s t  to 
tylko reklama, pod płaszczykiem bezimienności, 
4 godłem dobra  publicznego, dość niezręcznie 
Cucona.

Powiada au tor,  że zawiązany przez tow arzy­
stwo „Jak o r” dla ubezpieczeń rolnych, stosunek 
,eassekuracyjny z towarzystwem wzajemnych u- 
““Pieczeń w Krakowie, nie zapewnia całej do- 

dtksłości wzajemnego ubezpieczenia, a przez koszt 
P°średnictwa uszczupla te  korzyści,  które stały- 
p  się udziałem ubezpieczonych, gdyby stosunek 
“k z towarzystwem był prosty i bezpośredni — 
??eby ocenić płytkość tego poglądu, przedewszyst- 
4lein zastanowić się wypada, ezy w dzisiejszem 
?kansowem i ekouomicznem położeniu naszego 
fkju, zorganizowanie towarzystwa wzajemnych

jjkczpieczeń byłoby możliwem? Wszak wiadomo, że 
. -Vrekcja Główna Tow. Kred. Ziemskiego podjęła 
|  myśl, a przecież jej urzeczywistnić nie zdołała .  
* 8 i gwarancją działań  towarzystwa Ja k o r  na 
i,.Zajeraności opartego, stanowi k ap i ta ł  rezerwowy, 

gromadzi się bądź przez wysokie początko- 
u° składki, bądź przez dodatkowe na rzecz tego 
: aPitału dopła ty  — w pierwszych nawet latach 
ty n'enia, towarzystwo takie, nie mając otwartego 
?i.(lość znacznej summie kredytu , mogłoby przy 
ty le8u nieszczęśliwych wypadków znaleźć się 
ji niemożności spiesznego wynagrodzenia klęsk, 
(P ik iem  czego, poszkodowani musieliby oczekiwać 
^ ° d b i ó r  należnych im wynagrodzeń, do czasu

rauia dodatkowych opłat. To niekiedy trwałoby być nieuzasadnioną, gdyż wyszła z Paryża .

Przegląd polityczny.

Ja k  wykazuje półurzędowy „M onitor” , prassa 
madrycka wciąż je s t  n ieprzyjazną względem F ra n ­
cji, chociaż kraj ten uzna ł  rząd  m arszałka 'Ser­
rano. Trzy dzieuniki madryckie zapow iadają n a ­
wet interwencyę zagraniczną. Gdyby zapytano 
się opinji publicznej w hiszpauji, z pewnością za­
p ro testow ałaby  przeciw polityce tak  awanturniczej 
i niepatrjotycznej. „Monitor”  oświadcza w końcu, 
że pokoju wewnętrznego w hiszpauji nie będzie, 
dopóki nie zaprowadzą tam rządów konstytucyjnych.

Serrano  chce wezwać zbrojnej pomocy Niemiec, 
i do niej zawczasu swój kraj przygotowuje. Przy 
znanej obojętności Hiszpanów na sprawy polity­
czne, przewidywać teź można, że taka  in terwencja 
w początkach przynajmniej nie by łaby  źle widzia­
ną; wszystkie zresz tą  dzienniki hiszpańskie, acz 
przyznają , że w tej chwili nie je s t  ona potrzebną, 
wyrażają opinje, że jeśli położenie na widowni 
wojny domowej się pogorszy (a wciąż się pogarsza), 
to  t rze b a  będzie wezwać pomocy Niemiec.

Opinja publiczna w Europie zaczyna się też co 
raz bardziej z tą  myślą oswajać, a niektóre dzien­
niki angielskie zawczasu już  przy jm ują  in te rw en­
cję, ja k o  złe nieuniknione.

Holenderski minister skarbu van der  Heim przed­
stawił izbie niższej budżet na  rok 1875. Ogólna 
summ a wydatków wynosi cyfrę 110 milionów, 
a więc o 10 milionów więcej niż w r. 1874. Prze- 
wyżkę tę  spowodowało głównie zwiększenie eks- 
pensu na u trżym anie poselstw zagranicznych, na 
wykonanie większych robót w portach morskich, 
na rozszerzenie sieci państwowych kolei żelaznych, 
na  m arynarkę  i armią. P ro jek t dochodów wynosi 
około 103 milionów, tak, że deficyt dochodzi około 
7 milionów.

Podróż cesarza niemieckiego do Włoch dla z łoże­
nia wizyty królowi Wiktorowi Emmanuelowi według 
ostatnich wiadomości z Berlina, zos ta ła  w tym roku 
zaniechaną, jakoby z powodu opozycyi lekarzy.

„G azeta  A ugsburska” w korrespondencji z Turcji, 
powtarza pogłoskę, za której au tentyczuość nie 
chce zaręczyć, a mianowicie, że książę Milan se rb ­
ski, s ta ra  się o rękę córki księcia F ryderyka  p ru ­
skiego, i że „dzięki potężnemu poparc iu”, ma n a ­
dzieję zaślubienia księżniczki pruskiej.

K orrespondent dodaje, że pogłoska ta  zaniepo­
koiła rząd w Konstantynopolu, że jednak  zdaje się

Horrespondencja Redakcji.

Łódź dnia 27 września 1874 r.

Szanowny Panie  R edak to rze!
Niniejszem śpieszę zawiadomić Szanownego P a ­

na, iż w następnym tygodniu w czw artek  dnia 8 
października opuszczam całkowicie Eódź i p rzy­
bywam do Kalisza, z zamiarem rozpoczęcia pierw­
szego koncertu  w sobotę t. j. 10 października.

Przytetn  mam przyjemność nadmienić, że s ta ­
ran ia  moje względem wyborowego skompletowa­
nia orkiestry ,  pewnie zos taną przez Szan. Publi- 
czuość słusznie ocenione, gdyż takowe całkowicie 
się powiodły.

Komunikując o te m — proszę najuprzejmiej, abyś 
P an  nie zaniechał zamieścić wyżej wyrażonej w ia­
domości w szpaltach „Kaliszanina” — o co prosząc, 
mam zaszczyt zostać uniżonym sługą.

B . Orzechowski.

Szanowny Panie!
Sprawując dotąd  obowiązki agenta  Tow. P rz y ­

jació ł Sztuk Pięknych w Krakowie, po przeczy ta­
niu a r tyku łu  p. Krzyżanowskiego, który  tchną ł  
myślą, jakoby on sam wyłącznie do tego miał 
prawo; udałem się względem tego z zapytaniem 
do wyż rzeczonego Tawarzystwa, a otrzymawszy 
w dniu dzisiejszym odpowiedź, takową dla z ro ­
bienia w „K aliszaninie” stosownego sprostowania, 
m am  honor zakommunikować. J . Miltwoch.

Kraków d. 25 września 1874 r.
T O W A R Z Y S T W O

jpRZYJAClÓfc jSzTUK ^ lĘ K H Y G H  
w Krakowie — pałac biskupi.

Wielmożny Pan Juljusz Mittwoch w Kaliszu.

Pan Feliks Krzyżanowski będąc tego la ta  w K ra ­
kowie, ofiarował nam, jako  krakow ianin  w Kali­
szu stale zamieszkały, swoje usługi, celem rozpo­
wszechnienia akcyi Towarzystwa, u trzym ując,  że 
jako  nauczyciel muzyki, ma różne stosunki w m ie­
ście i okolicy, że przeto nietrudno mu będzie 
umieścić jak i  dziesiątek akcyi; szumne p rze to  o- 
głoszenie w Kaliszaninie pana K. mające zakrój,  
jakoby wyłącznie on sam był upoważniony do 
rozsprzedaży akcyi Towarzystwa krakowskiego 
Przyj. Sztuk Pięknych, zadziwiło nas niemało: wy­
tknęliśmy też p. K. to jego niewłaściwe i n iezgrab­
ne postępowanie i prosiliśmy go, ażeby takowe 
przez odpowiedniejszą stylizację sprostował, a mia­
nowicie, żeby w ogłoszeniu swojem powiedział, że 
obok dotychczasowych agentów Tow. w Kaliszu i 
jemu powierzoną zos ta ła  rozsprzedaż akcyi;— nie 
wiemy, czy p. Krzyżanowski uwzględni uasze żą ­
danie, wiadomo nam jednak to, że takie ogłosze­
nia ła two idą w zapomnienie, a ci, co dawniej 
b rali akcje u Pana  Dobrod. i nadal takowe brać 
będą.

P rem ja i spraw ozdania za rok ubiegły, oraz 
akcje na rok b. mamy w pogotowiu leżące, czeka­
my tylko wiadomości z W arszawy, czy cenzura 

( tam te jsza  pozwoli na wprowadzenie premji „K o­
ś c iu s z k i” do Królestwa, w k tórym  to celu pos ła ­
liśmy na ręce p. G ebethnera  na okaz w cenzurze 
k ilka egzemplarzy.

Wraz z premjum prześlemy P an u  także z a p ła ­
cone już 3 egz. „Nauk Dziadunia” i 1 egz. „ J a ­
na III pod Wiedniem.”

Z szczerym szacunkiem i poważaniem
Dyrekcja Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.

W imieniu Dyrekcji, Seweryn Bóhm.

Sprostowanie. W Nrze 75 „Kaliszanina” zamie­
szczoną została treść ak tu  spisanego, jakoby dnia 2 9  
lipca r. b. przy położeniu kamienia węgielnego no- 
wobudujących się łazienek przy ulicy Józefina, i n a ­
leżących do tutejszego obywatela J .  Niedomań- 
skiego. Winniśmy nadmienić, że wyż rzeczony 
akt ,  został w dniu I-go września r. b. zam uro ­
wany w osobnej niszy fundam entu  domu fron to ­
wego, po poświęceniu, dopełuionem przez JX .  W a ­
cława Modrzewskiego, W ikarjusza parafji  S. Mi- 

j kołaja.



O G Ł O S Z E Ń  I A.

Je s t do sprzedania

Fortepjan używany
za um iarkow aną cenę, w dobrym  jeszcze stan ie 
w dom u p. B raum ana na Czaszkach pod Kaliszem; 
ta m ie  je s t b ryczka nowa na parę  koni do sprze- 
dau ia. (579)

N iniejszem  mam zaszczyt zawiadom ić J.W .W . 
i W .W . obywateli, o raz mieszkańców m iasta  K a ­
lisza i jego  okolic, iż istn iejący  tu  od la t wielu mój

SKŁAD RÓŻAMI FUTER
w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby, 

algierki, sałopy i t. p.
zaopatrzy łem  na nadchodzącą zimę, w bogaty za­
pas wszelkich tow arów  tego rodza ju .

U trzym ując ciągle i bezpośrednie s trsu n k i h an ­
dlowe z p ierw szorzędnem i sk ładam i fu ter w Ros- 
sji i Ameryce, jestem  w możności zadość uczynić 
wszelkim  wymaganiom kupujących, ta k  pod w zglę­
dem  doboru m a te rja łu , ja k  dobroci i trw ałości 
w yrobu.

Upewniam sum iennie nabywców fu ter, iż zasadą 
m oją, ja k  zawsze, tak  i w tym  roku  będzie, u ła tw iać 
pod każdym względem nabyw anie tow arów  z mo­
jego sk ładu  i rze te ln ie  w szystkim  słusznym  wy­
m aganiom  zadosyć uczynić, o czem Ł askaw a P u ­
bliczność osobiście p rzekonać się będzie m ogła.

Oprócz tego polecam  również łaskaw ym  wzglę­
dom Publiczności, istn iejące przy wyżej wym ie­
nionym  sk ładzie Szkło czeskie i por­
celanę, k tó re  po ja k  najprzystępniejszych  
cenach sp rzedaję . Iff. Landau

w dom u w łasuyin w R ynku naprzeciw  odwa- 
chu N r. 17. ( 5 8 0 -  20-1)

Nagrody rs. 5.
W dniu 30-ym  w rześnia w ieczorem  zo s ta ł zgu­

bionym  w przechodzie z ulicy W arszaw skiej, na 
plac Ś -go M ikołaja , W achlarz szylkretow y z mo­
nogram em  Z., ozdobiony pióram i głuszca, k toby 
takow y znalazł, ra c jy  oddać do R edakcji K alisza- 
n ina, gdzie odbierze w ynagrodzenie wyżej zam ie­
szczone.* (583)

P o  najtańszych cenach i pod naj- 
dogodniejszenii warunkami

przyjm uje p ren u m era tę  na wszelkie gazety  co ­
dzienne i pism a perjodyczne, krajow e i zagraniczne

J. Mittwoclia w Kaliszu.
Tam że losy do klasy III, są  jeszcze do nabycia; 
zlecenia z prowincji usku teczn ia ją  się odw rotną 
pocztą. ( 5 6 7 -3 - 3 )

Do ap tek i w mieście powiatowem  gubern ji kali­
skiej, może być przy ję tym  na ucznia

młody człowiek,
przyzwoicie wychowany, ze św iadectw em  z uk o ń ­
czenia 5-ej lub 6-ej klassy G im nazjum . Bliższa 
wiadomość w R edakcji K aliszanina. ( 5 6 8 - 3 - 3 )

O d dnia 3 października r. b., przy ulicy F ra n ­
ciszkańskiej w dom u Nr. 165 otw orzonym  zostanie

Skład wędlin i wyrobów mięsnych.
P olecając się łaskaw ym  względom  Sz. P ubliczno­
ści, zaw iadam iam  iż codziennie w tym  sk ładzie 
dostać będzie m ożna świeżych k iszek i kiełbas; 
świeże i suszone w ienerw ursty, szynkę surow ą i go­
tow aną, sad ło , słon inę i t. p. po cenach  um iarko ­
w anych. F. Schiitze.

( 5 7 8 -3 - 1 )

M ieszkanie sk łada jące  się z 3 Pokoi i ku­
chni je s t  do w ynajęcia za rs. 120. B liższa 
wiadomość w R edakcji K aliszanina. (581-3-1)

NUTY TANIE
wszelkiego rodzaju , co tydzień  świeże, nadchodzą 
do księgarn i J. M ittw ocha w K aliszu. Tam że a t 
bonam ent i sprzedaż n u t po cenach najtańszych. 
Osobom sta le  w księgarn i nu ty  biorącym , odstę­
puje się znaczny ra b a t. (5 5 3 —4-3)

Do ap tek i w S taw iszynie po trzebny  je s t

p r a k ty k a n t
ze stosow ną kw alifikacją naukow ą. K andydaci 
zechcą się zgłosić do w łaściciela ap tek i.

( 5 7 3 - 3 - 3 )

Skład nasion i pieców 
kaflanych

Henryka Rynek w Kaliszu ulica Józefina obok par *̂

Sprzedaje po cenach przystępnych:
H yacenty  praw dziwe harlem skie, Tulipany, T®' 

ce tty , Jouqw ille, N arcyze i t . p. Cebule kwiato^®' 
K am elje z pączkam i, szczepy owocowe 3 leW  
w dobrych getunkach , piece kaflane krajow ego « ) ' 
robu i zagran iczne, kom inki żelazne i t- p.
(581—3-1) Henryk Rynek.

MŁOCARNIA PAROWA
Oryginalna Angielska

w ydająca od raz u  czy ste  zboże je s t  do wynaję®1* 
od 11 października. Zam ówienia przyjm uje Szcz®' 
niecki w K aliszu w dom u W go F rie tsche Nr. 39h

T r a u g o t  B ern d t,
nadworny fabrykant fortepianów

w Wrocławiu, w rynku dom 7 Kurfursłen.
Poleca Szan. Publiczności swój m aga­

zyn fortepianów  koncertow ych i salono­
wych, ja k  również pianin  w łasnego fa ­

b rykatu , z gw arancją na d ługo le tn ią  trw ałość.
( 3 6 5 - 1 2 - 5 )

i. . .-rii

M. G W I A Z D Y ,
Każdodziennie dostać m ożna na zakąskę świ«że 
pierożki z mięsem i kapustą; bigos, k i e ł '  
Imsę z kapustą; polędwicę z rożna i io®e 
sm aczne i ze świeżej prow izji sporządzone potr®' 
wy. We C zw artek  i N iedzielę flakh codzie®' 
nie zaś z rana  kołduny litew skie, a  wieczorek 
pieczeń wołowa z rożna powszechne'® 
już ciesząca się uznaniem .

A bonam ent na obiady m iesięczne wydawane o® 
godz, 12 do 3 ’/, po południu . M . Gwiazda-

( 5 8 6 - 3 - 1 )

DLA KOBIET
Aleksandry Parczewskiej,

przyjm uje do roboty: suknie dam skie i dziecinne, 
okrycia, salopy, bieliznę b ia łą  do szycia i znacze­
nia. W te jże pracow ni są do zbycia kw iaty, o raz 
przyjm uje obsta lunki na takowe. ( 5 6 5 -3 - 3 )

P o trzebna jest od 1 października r . b;
— -bona polka do 2 drobnych dzi(Cl
1 gospodyni do zajęcia się całym  dome®j 
w dużem  gospodarstw ie. Obydwie osoby m ają br  
w średnim  w ieku i z odpowiedniem  fachowem \  
zdolnieniem . Osoby życzące sobie zająć k tó re  z Uc 
m iejsc, zechcą się zgłosić do W -ej Peszke w 
liszu, k tó ra  je  o bliższych szczegółach powia^®' 
m i* (5 5 6 -4 - 4 )

P a p ie r o s y
„W arszaw a11 wysoko arom atyczne po rs. 1 sz tuk  100. 
„R oulćes A rom atiques11 po rs. 1 sz tu k  100. 
„Roulćes A rom atiques11 po rs. 1 kop. 20  sz tuk  100. 
„Piff-Paff11 dobre papierosy po kop. 50 sz tuk  100 
„ P e tit canon11 nasypy wane po 30 kop. za sz tuk  100.

Sprzedaż powyżej wym ienionych papierosów f a ­
b ryka K. Teołilidy pow ierzyła na Kalisz 
panu M. C-utfrcund przy ulicy W rocław ­
skiej pod Nrm 193. (539-12-9)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 8 9  września 1874 r.

P rzyby ły  z W. Ks. P oznańskiego o -  
grodnik, w ykształcony we wszyst-

_________ Ikich gałęziach  ogrodow nictw a, opatrzo-
uy chlubnem i św iadectwam i, znający język  polski 
i niem iecki, poszukuje natychm iast m iejsca. Bliż­
szą wiadomość udziela expedyeja Kaliszanina.

(574)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S l  0  
W schód

ń c a 
Zachód

D n i a  
D ługość | Ubyło

K s i 
Wschód

e i  y  c a 
Zachód

g. m. g- m. g- m. g- m. g- m.
•2 październik—piątek 5 3 r. 5 34 w. 11 31 5 7 9 19w.
3 „ sobota 6 5 32 „ U 27 5 11 10 32 „ ns
4 „ niedziela 6 6 „ 5 29 „ 11 23 5 15 10 52 „ 0
5 ,, poniedzial. 6 8 5 27 11 19 5 19 12 h ,

Monety I papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . .
Pruskie ta l.....................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

,, n « serji U. „ 100
„ „ now e 5%  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

« « , ,, -- 1866 
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W tcd. za szt.

” /, ’2 ” War8z--Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz .
„ D rogi Zelaz. W arsz.-Terespols

Obligacje K olei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5"/0 Listy Zastawne R ossyjskie . .

żądano |p/»g^ 5  
Ruble i kopMfi

W artość kup. odL . Z .o d rs.1 0 0  k. 107} 
n ii n now ych „ k. 134} 1 
» „ „ Likwidac. „ „ 131}

_ J  _
94! —  
93 20 
91. 5

78 60 
98 25 

176 50 
173  ̂ 75

71 50

116 | 75

100' — 
103 25

93 ! $

90 i '

78
97

175

94 |*jj 
7 0 /

115

#  75
102 ] 7

W e k b 1 e.
Berlin: W eksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. 1 m .......................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

,, ,, ,, a vista . .

106
7

86

72 106
43
20

22 l

85
25 97

75 98
100

5®

R e d a k to r , «l. Miłkowski. —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W. H iudem itha . —  Za pozwoleniem  cenzury  m iejscowej rządow ej.


